
Rok IV. Nr.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego
(p etit).............................  po 8 centów,
za każde następne . . .  .  5
Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 

w dniu przedstawienia teatralnego.

AFI
TEATRiLUT.

Rok 1874.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów.

Prenumeratę przyjmują: Administracya 
C z a tu ,  przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 15 listopada.
We wtorek przedstawienie składane. Po 

raz pierwszy ujrzymy nową jednoaktową ko- 
medję, grywaną z wielkiem powodzeniem na 
warszawskiej scenie, p. t. „Biały gwoździk-*, 
przełożoną z francuskiego. Rolę, którą grywa 
w Warszawie p. Popiel, objęła p. Urbano­
wicz. Dodane będą: „Posażna jedynaczka**, 
komedya w 1 akcie, przez Jana Aleksandra 
hr. Fredrę (syna), i „Piękna Galatea**, komi­
czna operetka w 1 akcie Fr. Suppćgo. z mu­
zyką J. Offenbacha.

*  *
*

Odbywają się próby ze słynnej komedyi

Ponsarda, Lew Zakochany w przekładzie 
wierszem pana Szczepańskiego. Komedya ia 
graną była po raz pierwszy w Paryżu d. 18 
stycznia 1868 r

Wiadomości ze świata.
Słynna śpiewaczka Paulina Lucca, ma o- 

koło 12 b. m. zjechać do W iednia, gdzie 
niebawem rozpocznie szereg gościnnych wy­
stępów w tamtejszej operze komicznej. Miała 
ona tej zimy występować także w operze wło­
skiej w Paryżu. Ponieważ w stolicy Francyi 
nigdy jej nie słyszano, ciekawość więc i ocze­

kiwanie były wielkie, i już nawet wszystkie lo­
że i krzeszła na pierwsze przedstawienie by­
ły rozprzedane. Atoli przyjaciele panny Nils­
son, obawiając się dla niej, i słusznie, tak 
groźnej rywalki, a to tembardziej, że wyciecz­
ka do Ameryki miała znacznie głos panny 
Nilsson nadwerężyć, poczęli na wszystkie spo­
soby agitować przeciw p Lucca. Między in- 
nemi rozesłali dziennikom i wszędzie, gdzie 
tylko mogli, fotografią, na której Lucca przed­
stawiona jest w towarzystwie księcia Bismar- 
ka. Wszystko to tak rozdrażuiło i zmartwiło 
p. Lucca, źe oświadczyła, iż za żadną cenę 
w Paryżu śpiewać nie będzie i kontrakt zer­
wała.

NA OLIMPIE.
Przeglądając Wirgiliusza, przypadkiem na­

trafiłem na rozdział zaczynający się od słów. 
tanłaene animis coelestibus irae... ach prze­
praszam czytelniku, zapomniałem się, sądząc że 
żemy rozmawiać ze sobą w szwargocie ła ­
cińskim — pomimo, że ojciec Wirgiliusz i 
klasyczne sziuki grane na naszej scenie tak 
mnie przeklasycyzmowały, że postanowiłem 
opowiedzieć wam powiastkę mytyczną, jesz­
cze wydarzoną przed początkiem świata i 
to  proszę wiedzieć, w najwyższych sferach, 
bo w sferach bogów'... Cóż chcecie, żyjąc 
w świecie realistycznym, patrząc tylko na tę 
nieznośną rzeczywistość, widząc jak nam a- 
sfaltują chodniki, jak konfiskują książki... cóż 
dziwnego, że wspominając dawne czasy, roz­
koszujemy się myślą, jak to musiało być do 
brze ongi, kiedy to panowie bogowie i panie 
boginie nie otulone jak dziś obrzydłym try ­
kotem, często z małą przymieszką waty... 
rządzili; cóż dziwnego, powiadam, jeżeli pe­
wnym klasztorze żeńskim, pewna nauczy­
cielka podała za temat do zadania pisemnego 
uczennicom czwartej klasy porównanie Fene- 
lopy z Piękną Heleną! cóż dziwnego, że ta 
nauczycielka oddzielona kratą od padołu pła­
czu i zgrzytania zębów, -stwarza sobie świat 
siarożytny... świat kształtny... świat piękny? 
1 cóż po raz dziesiąty diiwnego, że tłi*na- 
czyłem sobie Wirgiliusza... ale tłumaczyłem 
go tak, aby mi posłużył za wstęp do mej po­
wiastki. &

Słuchajcież więc:
Gniew opiewaj bogini — bogiń zagniewanych, 
Opiewaj, gdy strasznemi słowy, Jpoźbą, mową, 
Przysięgły srogą zemstą ukarać zuchwalcat — 
Przysięgły mu sińcami ozdobić twarz bladą!-"
Biada! Czemżeż ten gi.iew wywołał bogiń olimpijskich, 
Czemżeż sprawił, że tonąc w łzach, wzywając zemsta 
Wołają: Zginąłeś! coś nam cześć naruszył...
Zginąłeś... krew lub oko dasz nam dziś w ofierze... 
Miecz Damokla, paznokcie, kije lub kamienie 
Wszystko to na twą głowę jakoby pioruny 
Spadnie... Zginiesz... jesteś potępiony!!!

Gromowładny Zews zachciał bachanalii, a 
na rozkaz jego wszystko przygotowało się do 
urządzenia tej uroczystości; Zews lubował 
się w muzyce, więc przygotowano coś na kształt 
naszych dzisiejszych operetek. Oprócz bogów 
i bogiń pierwszej klasy, wezwano do udziału 
kilka małych pół półbogiń, z których jedna 
mianowała się Klapsydra; była to sobie boginka, 
znana i ze szpetności w obliczu i z innych

przymiotów— mianowicie z windykowania dla 
siebie najlepszych trykot — skrzydeł i t. d. 
Z panią Klapsydrą, którą łączył ścisły zwią­
zek z bogiem Merkurym, koligowały Mimia i 
Anastuzya; oprócz tych, były jeszcze i inne 
a mianowicie: bogini całą gębą Hojida. Ta 
nie lubiała ambrozyi, a słynną była gwoli 
werbunku bożków i bożyszczów Ale niniejsza
0 to, opiszmy więc, jak  zajechał wóz Tespisa
1 na nim odbyła się uroczystość. Wszystko 
idzie, aż miło, Zews z ra  i ości zaciera ręce 
i głaszcze brodę, piekło trzęsło się z zazdrości, 
że coś podobnego stworzyć nie może, gdy 
w tern o zgrozo, powstaje wrzawa, uderza pio­
run, urocza Klapsydra zrywa się i zamiast 
zaśpiewać swoim słowiczym głosem:

Jam jest Klapsydra. Klapsydra 
Znana złości — istna chydra 
Jam  bogini jest 
Jam jest... (bis)

Wrzeszczy na całe gardło:
Poznasz Klapsydrę, poznasz Klapsydrę, 
Oczy mu wydrę...
Oi zy twe...

A na dany jej znak wyskakują lekkie bo­
ginki Mimia, Anastazya, Hojida i w rebelan- 
ćkich postawach zaprzysięgają straszną sta- 
tystkomanią! Zdziwiony Zews podnosi głowę, 
za nim porusza się cale towarzystwo, co 
się stało, co to jest, a Klapsydra niebaczna 
na swój ród, który jak czysty len przetrwał 
tyle wieków, niebaczna, że i Merkury gniewać 
się będzie, niebaczna, że może zostać wykre­
śloną z liczby pół półboginek, zszedłszy z ko­
turnu i przywdziawszy sandały jakie śmier­
telni ludziska noszą na ziemi, rozdarłszy swo­
je szaty na ośm częś' i, a rozdzierającym gło­
sem, trzymając pargamin w ręku, woła: 

„Spojrzyjcie na ten pai'gamiu, szukajcie 
waszych nazwisk w spisie osób biorących u- 
dział w bachanalii, nie ma nas, nie ma wy­
rytych, podczas gdy wszystkie inne boginie, 
mające dar absztyfikowania się do tych far- 
mazonów naszych, miłym uraczone są kom­
plementem , a ja  Klapsydra, ja antyk i wy 
cne towarzyszki zaledwie obmierzłym sło­
wem: posążki— uraczone jesteśmy.** Niemym 
wzrokiem spogląda wielka Hojida, i tonąc 
w rozpaczy porywa halbę piwa, przepraszam, 
chciałem powiedzieć puchar nektaru bachu- 
sowego, a spełniwszy go do dna, wyjękła ci­
chym dyszkantem stając w pozie nieszczęśli­
wej Nioby: o biadał a więc moja karyera, 
którą tak świetnie rozpoczęłam, runęła... i

na tożem zeszła... ja, co jestem tak czystą, 
jak najczyściejsza woda, ja, co codziennie nu- 
żam me członki w poutyku starego Lucculla; 
ehe, wołała dalej, targając swe przyprawiano 
sploty hebanowe i zdejmując z twarzy maskę 
blanszu i różu, (i w Olimpie znano już te 
niewinne balsamy) tego nadto, musimy przy­
gotować się do zemsty. To powiedziawszy, 
utworzyły falangę, którejby najlep zych dzie­
sięciu milicyantów nie pokonało, a porwaw­
szy za łuki wymierzyły je contra scrip torem, 
który śmiał je wypuścić na pargaminie; wy­
powiadały wojnę i Jowiszowi i Junonie i 
wszystkim bogom i boginiom. R izgniewano 
poczciwe Jowiszysko, rozkazawszy zagrzmić 
piorunowi, przerywa im w tę po rę; niebo ■ 
raczki nie tracą jednak animuszu i dopiero 
słowa gromowładnego poruszyły ich członki, 
„schowajcie wasze miecze i piki, mówi do­
nośnym tonem, poznaję, że w waszych ży­
łach płynie rebelancka krew i dlatego, na 
dworze moim pozostawać nie będziecie. Na 
Olimpie musi panować spokój*, z mojego 
rozkazu farmazon nie wyrył waszych nazwisk 
w gronie bogiń, co wam się jeszcze nie na­
leżało, zabierajcież więc wasze tobołki i ma- 
natki i idźcie do P lutona!“ Boginki spojrzały 
na siebie żałośnie, cóż robić, mówią... fa tu m  
wisi nad nami, fa tu m  chciało, że byłyśmy 
niegrzeczne, że pogniewałyśmy na siebie Zew- 
sa i cały zastęp bogów; i zawiesiwszy na 
barkach swe tłomoczki wędrowały tak długi 
czas po obszarach, aż nakoniec zawędrowały 
do g rodu , który nie odrazu zbudowano i 
zaanonsowały się do trupy w świątyni Mel­
pomeny tegoż grodu. Ale i tu było im nie 
dobrze i tu lamentem wyrzekały na f a ­
tum  i tu długo nie popasały, więc oświad­
czyły lojalnie, że występują na zawsze z licz­
by bogiń i chcą być ludźmi Nic to nie po­
mogło, fa tu m  ścigało je do końca i biedaczki 
napasione żółcią i • liwą pękły jak ropuchy 
nadęte, a ciała ;ch zabalsamowawszy poka­
zują jeszcze w Pelimbsbigu, gdzie każda 
z tych czarodziejskich istot posiada osobną 
szafeczkę.

I oto koniec powiastki, która lepiej wyglą­
dałaby, gdy opisano ją  wierszem metrycznym, 
zostawiając jednak tę trudność metrom tych 
boginek, opowiedziałem ją  tak, jak słyszałem.

N iePobo.
«►#<»

Redaktor odpowiedzialny A nastazy M astalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drukarni J ó ze f Łaknciński.



tyŁ T E A T R  K R A K O W S K I
W Niedzielę dnia 15 Listopada 1874 r.

Opera w 4  aktach, muzyka J. Offenbacha, libreto 
pp. H . Meilhac i L. H alevy, przełożył z fran-

cuzkiego Jan Chęciński.

PIĘKNA
Chóry wzmocnione współudziałem pp. Amatorów.

Nr. Porządkowy 26.

O S  O 1* 1 :

P a n  s, syn króla Priama — —
Menelaus, król Spartv __ —
Helena, jego żona —  __ __
Agamemnon, król królów —- — 
Orest, jego syn —  — —  —
Pylades, przyjaciel Oresta —  —
Calchas, wielki Augur Jowisza —  
Achilles | — —  —  —  —
Ajax I królowie — — __
Ajax I ) — —  — _  _

Parthenis i towarzyS7'ki 0resta Z

Pan Ignatowski. 
Pan Eker.

t

Panna Ćwiklińska. 
Pan Galasiewicz. 
Panna Menkes.
Pan Nowak.
Pan Idziakowski 
Pan Bogucki.
Pan Wojdałowicz. 
Pan Zapałowicz. 
Panna Kwiecińska. 
Panna Wyszowska.

Dziewice
greckie

Bacchis, poufna Heleny —  —
Euthyclas, ślusarz — —  —
Filocomus, służący w świątyni Jo ­

wisza —  —  — —  —
Niewolnik — —  —  — —

Panna Piasecka. 
Panna Jaworska. 
Pa. Wyszomirska. 
Panna Sławińska. 
Panna Krajewska. 
Panna Wojnowska. 
Pan Lajnerowicz.

Pan Głlikson.
Pan Kwakiewicz.

Niewolnicy.

PFNA Mlfll̂ P' k°*a parterowa lub Ig0 piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4  z łr .— Fotel 
U IjI* A l l l i l l d u U .  w sześciu pierwszych rzędach i złr. 5 0  cent .— K rzesło i złr. — K rzesło 
" !°ży parterowej lub Ig0 piętra £ złr. — K rzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
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Porzątek o godzinie siódmej.


